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Pomorscy patroni placów i ulic (43)

Kapitan Jan Drzewiecki
(1898-1942),
-pisarz, dziennikarz

Jan  D rzew ieck i urodził 
s ię  2 0  k w ietn ia  1 8 9 8  r. 
w  Leśm ierzu, w  byłym  po
w iec ie  łęczyck im . U częsz
cza ł do gim nazjum  w  War
szaw ie, gd zie w  1917  r. u- 
zyskał św iadectw o dojrza
ło śc i. W 19 1 8  r. w stąpił do 
w ojska polsk iego  i służył 
w  3  pułku  ułanów  w  War
sza w ie . Od sty c z n ia  do 
k w ie tn ia  1 9 1 9  r. brał u- 
dział w  w alkach na Ukrai
n ie , n astęp n ie  do jes ien i 
teg o  roku w  w ojnie pols- 
k o-b o lszew ick ie j. P otem  
w stąp ił do Szkoły O ficers
k iej w  W arszawie. W mar
cu  1 9 2 0  r. otrzym ał s to 
p ień  podchorążego i  k szta łc ił s ię  dalej w  Sam borze, 
gd zie pozostaw ał do 1 sierpnia 1 9 2 0  r. N astępnie brał 
udział w  w alkach z bolszew ikam i i  był 1 w rześn ia  teg o  
roku aw ansow any do stopn ia  podporucznika oraz  
od zn aczon y zosta ł K rzyżem  W alecznych. Po zak oń cze
n iu  działań w ojennych  w  sty czn iu  1921  r. w rócił do  
Warszawy i k szta łc ił s ię  dalej w  Szk ole O ficerskiej, 
skąd la tem  teg o  roku przeszed ł do W ielkopolskiej Szk o
ły  Podchorążych  P iech oty  w  B yd goszczy  i  był w  n iej 
około  roku. Po otrzym aniu  stop n ia  porucznika p rzen ie
s io n y  z o s ta ł do 5  Pułku S trze lców  P od h alań sk ich  
w  Przem yślu , gdzie pozostaw ał ponad rok.

Jed n ak że  n ie  podobała m u  się służba w ojskowa w  m a
łym, prow incjonalnym  mieście, toteż przeszedł do rezerwy 
i wrócił do W arszawy, gdzie pracow ał w  firm ie eksportow ej 
swego b ra ta . Od 1927 r. pracow ał kolejno jak o  kierow nik 
Agencji Prasowej „Iskra”, w spółredaktor „Głosu Prawdy", 
zm ienionej nas tępn ie  n a  „Gazetę Polską”. W  la tach  1936 -
1938 był kierownikiem  gazety wojskowej „Polska Z brojna”. 
Na początku  1938 r. J a n  Drzewiecki przeniesiony został 
k a m ie  do T orun ia  za  krytykę p rasow ą „rządu s ta rostów ”, 
gdzie został w łaścicielem  „Narodowej Spółki W ydawniczej" 
oraz red ak to rem  naczelnym  p ism a „Gazeta P om orska”, 
k tó rą  redagował do w ybuchu wojny w  1939 r. 19 m a rc a
1939 r. aw ansow any został do s topn ia  kap itana .

Po w ybuchu wojny J a n  Drzewiecki został zmobilizowany 
i objął dowództwo nad  oddziałem złożonym z dwóch kompanii 
junaków  Przysposobienia Wojskowego, rekrutujących się
rjrTf̂ uTSi-żnie 7. nr-mińw i nHt^nlwpntów Państwnwptfo Oimnaz-
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| ju m  im. Mikołaja Kopernika oraz uczniów toruńskich szkół 
zawodowych, a  także kilku podoficerów, żołnierzy i policjan
tów. Oddział ten, w  sile około 240 ludzi, odkomenderowany 
został do konwojowania internowanych miejscowych Niem
ców, podejrzanych o możliwość dywersji, sabotażu i szpiegost
w a. Po przejęciu internowanych, w  liczbie około 540 osób, 
konwój pod dowództwem kpt. Drzewieckiego wyruszył w  kie
ru n k u  n a  Warszawę. Dowódca konwoju poinformował Niem
ców, że obowiązani są do przestrzegania dyscypliny i porząd
ku , zgodnie z przepisami obowiązującymi w  czasie wojny.

W  drodze część Niemców -  widząc przewagę w ojsk  n ie
m ieckich, ogólny chaos i panikę ludności -  podjęła próbę 
ucieczki. W trakcie nocnej strzelaniny zostało zabitych lub  
ran n y c h  kilkadziesiąt osób. Mimo ta k  niezwykle tru d n y ch  
w arunków , Drzewiecki doprowadził 10 (14?) w rześnia kon 
wój do oblężonej Warszawy, gdzie Niemców przekazano do 
Cytadeli, z  której w ydostań się po kapitu lacji stolicy.

Drzewiecki dostał się do niewoli hitlerowskiej i, wraz z grupą 
oficerów z obrony Warszawy, osadzony pod koniec październi
k a  1939 r. w  Oflagu XI A w  Osterode w  górach Harzu. Na 
początku 1940 r. hitlerowskie władze śledcze domagały się 
w ydania Drzewieckiego z Oflagu. Przypisywano m u zarzut 
m ordow ania Niemców w  czasie konwojowania ich we wrześ
n iu  1939 r. z  Torunia do Warszawy. W lutytn lub m arcu  1940 
r. przewieziono k p t  Drzewieckiego z Osterode do Oflagu Vm-B 
Silberberg-fort Spitzberg (Srebrna Góra koło Kłodzka), skąd 
w  kwietniu tego roku, łamiąc wszelkie konwencje o ochronie 
j eńców wojennych, przekazano go do więzienia we Wrocławiu.
Po przeprowadzeniu wstępnych dochodzeń w  więzieniu wroc
ławskim Drzewieckiego przewieziono 12 kwietnia do Bydgosz
czy i przekazano do tamtejszego gestapo.

Po blisko dw uletnim  dochodzeniu policyjnym, śledztwie 
'"i poszuk iw an iu  .w innych”, w którym  uczestniczyli także 
funkcjonariusze  gestapo w  Toruniu, w  d n iach  od 5 m a rc a  
do 1 kw ietnia 1942 r. odbył się przed S ądem  Specjalnym  
w  Bydgoszczy (Sondergericht Bromberg) p roces kpt. J a n a  
Drzewieckiego i jego 37 towarzyszy.

Sporządzony przez p ro k u ra tu rę  bydgoskiego Sonderge- -  
, r ic h tu  a k t  oskarżenia, m imo długotrwałego śledztw a, wy
p ad ł bardzo  słabo. „Cały proces odbyw a ł się  w  atm osferze  
terroru, zastraszen ia  i  krzykliw ej propagandy. S tanow ił 
po tw orną  karykaturę praw dziw ego w ym iaru  spraw iedli
w o śc i B y ł zaprzeczeniem  elem entarnych za sa d  p o s tę p o w a - ' 
n ia  karnego i  p raw a  obrony". Kpt. Drzewiecki i pozostali 
o skarżen i udowodnili, że postępow anie ich  przy konwojo
w an iu  in ternow anych  Niemców było zgodne z p rzepisam i 
t  podyktow ane koniecznością wojskową. Mimo to  zapadł 
w yrok skazu jący  kpt. J a r ia  Drzewieckiego i 20 jego żołnie- 
rzy-junaków  n a  k arę śmierci.

W yrok n a  kpt. Ja n ie  Drzewieckim zosta ł w ykonany 1 
Upca 1942 r. n a  dziedzińcu bu d y n k u  to ruńskiego g es tap a  
przy.uł. Bydgoskiej -  przez powieszenie. Pochow ane w  lesie 
koło O lka pod. T oruniem , zwłoki kpt. Drzewieckiego zostały 
po wojnie -  23  lipca 1945 r. -  odnalezione i ekshum ow ane. 
U roczysty pogrzeb odbył się 24 lipca tego roku  n a  cm en ta 
rz u  przy  ul. Józefa Wybickiego.

Społeczeństw o T orunia uczciło pam ięć zam ordow anego 
oficera i dziennikarza, nada jąc  w  1963 r. Szkole Podstaw o- 
wej n r  3 imię k p t  J a n a  Drzewieckiego. Imię jego ndsftdkźfc 
u lic a  ria jśsied lu  Końiuchy w  Toruniu. f  ' ” 4

' : \ , r 1 I - '. , ' ...... • . KAZIMIERZ.PRZYBYSZEWSKf‘ i' • i*, ii- L- ą  *•;» & gL 3( M ;2 * . _ _ . #
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We wrześniu 1939 roku byli jeszcze nas

Żołnierze 3 
kapitana Drzęwii

i1Aduh?ó u '
We w rześn iu  1939 roku 

nie mieli jeszcze dw udziestu 
lat. Byli jednym i z najm łod
szych żołnierzy początku II 
wojny światowej. Uczyli się 
w to ru ń sk ic h  g im nazjach , 
liceach i szkołach zawodo
wych. Wojnę znali jedynie 
z  opow ieści n a  k u rsa c h  
przysposobien ia wojskowe
go. Prosto z tak ich  zajęć tra 
fili n a  front. Od k ilkunastu  
la t spo tykają się w rocznicę 
w y b u ch u  drugiej wojny 
św iatow ej w to ruńsk ie j 
Szkole Podstawowej n r  3 i- 
m ienia kap itan a  J a n a  Drze
wieckiego, ich wrześniowego 
dowódcy. W tym  roku  też 
p lan u ją  chwilę w spom nień.

- Nasz batalion  przyspo
so b ien ia  wojskowego przy 
63 pu łku  piechoty liczył po
n ad  dwieście osób -  w spo
m in a  to ru n ia n  Zbigniew 
Cołbecki, jeden  z junaków  
k a p ita n a  Drzewieckiego. - 
Część zginęła podczas woj
ny, inn i zm arli ju ż  w  cywilu. 
Zostało n a s  niewielu. Co ro
k u  spotykam y się w coraz 
węższym  gronie. W ubieg
łym roku  było kilkanaście o- 
sób. To ju ż  „ostatni m ohika- 
n ie”.

Najmłodszy żołnierz b a ta 
lionu przysposobienia wojs
kowego m iał w 1939 roku 
szesnaście lat. N ajstarsi byli 
d z i e w i ę t n a s t o l a t k a m i .  
W szyscy pod koniec sierp
n ia  otrzymali -dorosłe" karty

mobilizacyjne. Skoszarow a
no  ich  n a  p lacu  Świętej Ka
tarzyny. Tam  dostali m u n 
du ry  i b ro ń  Dwie kom panie 
„m łodocianego „ b a ta lio n u  
otrzym ały rozkaz eskorto 
w an ia in ternow anych Niem
ców. D otarli z nim i aż do 
W arszawy. Tam  n asto le tn i 
żołnierze bronili stolicy, aż 
do kapitulacji. Część z tych, 
którzy  przeżyli wrześniową 
kam panię, stracono. Był to 
odw et o k u p an ta  za pierwsze 
w ojenne zad an ie  żołnierzy

k ap itan a  Drzewieckiego. Do 
w yroku skazującego  n a  
śm ierć wystarczyło, aby k tó 
ryś z in ternow anych Niem
ców w skazał tego, który go 
rzekom o bił.

T rzecia kom pania to ru ń s 
kiego bata lionu  przysposo
b ienia wojskowego również 
przebijała się do Warszawy. 
Przez Włocławek i K utno do
ta rła  do Bzury. Tam , pod
czas najw iększej bitw y 
w rześn ia  zos ta ła  okrążona 
i trafiła do niewoli. Później 
los potraktow ał ich różnie.

Tablica ku  c z c i kpt. Ja. 
Podstawowej nr 3 , która n
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D R Z E W IE C K I JAN (1898-1942), ,
pseud. Jan z Drzewiec, kapitan, pisarz, ' 
dziennikarz.

Ur. 20IV 1898 w Leś- 
mierzu w  pow. łęczyc
kim w rodzinie kupca 
Bronisława i Heleny z 
Ziółkowskich. Uczęsz
czał do gimn. w  Warsza
wie, gdzie w 1917 uzys
kał świadectwo dojrza
łości. Nast. przez rok 
studiował w Wyższej Szkole Rolniczej w 
Warszawie. W 1918 wstąpił ochotniczo do 
WP i służył w 3 pułku ułanów w Warsza
wie. Od stycznia do kwietnia 1919 brał 
udział w walkach na Ukrainie, nast. do je
sieni t.r. w wojnie pol.-bolszewickiej. Po
tem wstąpił do Szkoły Oficerskiej w War
szawie. W marcu 1920 otrzymał stopień 
podchorążego i kształcił się dalej w Sam
borze, gdzie pozostawał do 1 VIII 1920. 
Nast. brał udział w  walkach z bolszewika
mi i został 1 IX t.r. awansowany do stop
nia ppor. oraz odznaczony Krzyżem Wa-
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lecznych. Po zakończeniu działań wojen
nych w styczniu 1921 wrócił do Warsza
wy i kształcił się dalej w  Szkołę Oficer
skiej, skąd latem t.r. przeszedł do Wielko
polskiej Szkoły Podchorążych Piechoty w 
Bydgoszczy i był w niej około roku. Po 
otrzymaniu stopnia por. przeniesiony zos
tał do 5 Pułku Strzelców Podhalańskich w 
Przemyślu, pozostawał tam ponad rok. 
Nast. przeszedł do rezerwy i wrócił do 
Warszawy, gdzie pracował w  firmie eks
portowej swego brata. Od 1927 pracował 
kolejno jako kierownik Agencji Prasowej 
„Iskra” i współred. „Głosu Prawdy”, zmie
nionego nast. na „Gazetę Polską”. W 1936- 
8 był kierownikiem gazety wojskowej 
„Polska Zbrojna”. W 1937 opublikował 
pod pseud. Jan z Drzewiec pracę: Dzięki 
komu i czemu zwyciężyliśmy w 1920 roku, 
wydaną przez Wojskowy Instytut Nauk.- 
Ośw. w  Warszawie. Na początku 1938 D. 
przeniesiony został karnie do Torunia za 
krytykę prasową „rządu starostów” i zos
tał współwłaścicielem „Nar. Spółki Wy
dawniczej” oraz red. naczelnym pisma 
„Gazeta Pom.”, którą redagował do wybu
chu wojny w 1939. W tym czasie powoły
wany był też na ćwiczenia wojskowe, a 19 
III 1939 awansowany został do stopnia 
kpt. Po wybuchu wojny D. został zmobi
lizowany i z rozkazu władz wojskowych 
objął 3 IX 1939 dowództwo nad oddz. zło
żonym z dwóch kompanii junaków PW, 
rekrutujących się przeważnie z uczniów i 
absolwentów Państw. Gimn. im. M. Ko
pernika oraz uczniów tor. szkół zawodo
wych, a także kilku podoficerów, żołnie
rzy i policjantów. Oddział ten, w  sile oko
ło 240 ludzi, odkomenderowany został do 
konwojowania do Warszawy ok. 540 in
ternowanych miejscowych Niemców, po
dejrzanych o możliwość dywersji, sabota
żu i szpiegostwa. W drodze część Niem
ców, widząc przewagę wojsk niem., ogól
ny chaos i panikę ludności, podjęła próbę 
ucieczki. W trakcie nocnej strzelaniny 
zostało zabitych lub rannych kilkadziesiąt 
osób. Mimo niezwykle trudnych warun
ków. D. doprowadził 10 /14?/ IX 1939

konwój do oblężonej Warszawy, gdzie 
Niemców przekazano do Cytadeli, z któ
rej wydostali się po kapitulacji stolicy. D. 
wraz z grupą oficerów z obrony Warsza
wy osadzony został pod koniec paździer
nika 1939 w Oflagu XI A w Osterode, w  
górach Harzu. Na początku 1940 hitle
rowskie władze śledcze domagały się wy
dania D-ego z Oflagu. Postawiono mu za
rzut mordowania Niemców w czasie kon
wojowania ich we wrześniu 1939 z Toru
nia do Warszawy. W lutym lub marcu 
1940 przewieziono D-ego z Osterode do 
Oflagu Vm-B Silberberg-fort Spitzberg 
(Srebrna Góra koło Kłodzka), obozu, 
gdzie osadzano jeńców uważanych za nie
bezpiecznych dla Rzeszy, skąd w kwietniu 
t.r., łamiąc wszelkie konwencje o ochro
nie jeńców wojennych, przekazano go do 
więzienia we Wrocławiu. Po przeprowa
dzeniu wstępnych dochodzeń, D-ego prze
wieziono 12 IV 1940 do Bydgoszczy i 
przekazano do dyspozycji tamtejszego 
Gestapo. Podobnie postąpiono z innymi 
członkami wspomnianej eskorty, których 
najpierw przewieziono z różnych-obozów  
jenieckich do Stalagu XX-A w Toruniu, a 
później przekazano w ręce bydg. Gestapo. 
Po blisko dwuletnim dochodzeniu poli
cyjnym, śledztwie i poszukiwaniu „win
nych”, w  czym uczestniczyli także funk
cjonariusze Gestapo z Torunia, 5 DI - 1 IV 
1942 odbył się przed Sądem Specjalnym w  
Bydgoszczy proces D-ego i jego 37 towa
rzyszy. Procesem tym, któremu Niemcy 
celowo nadali rangę pzrocesu polit., mają
cego m. in. usprawiedliwić przed własnym 
narodem zbrodnie niem. dokonane na 
ludności poi., interesowali się osobiście 
gauleiter Albert Forster i min. sprawiedli
wości Rzeszy dr Franz Gurtner. Sporzą
dzony przez prokuraturę bydg. sądu akt 
oskarżenia, mimo długotrwałego śledzt
wa, wypadł bardzo słabo. „Cały proces od
bywał się w  atmosferze terroru, zastrasze
nia i krzykliwej propagandy. Stanowił 
potworną karykaturę prawdziwego wy
miaru sprawiedliwości. Był zaprzecze
niem elementarnych zasad postępowania
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karnego i prawa obrony”. D. i pozostali^ 
oskarżeni udowodnili, że ich postępowa
nie przy konwojowaniu internowanych 
Niemców było zgodne z przepisami i po
dyktowane koniecznością wojskową. Mi
mo to zapadł wyrok skazujący D-ego i 20 
jego żołnierzy-junaków na karę śmierci. 
Wyrok na D-im wykonano 1 VII 1942 na 
dziedzińcu budynku tor. Gestapo przy 
ul. Bydgoskiej przez powieszenie. Nato
miast 20 jego podkomendnych ścięto w 
dniach 2 i 3 lipca t.r. w  więzieniu w Poz
naniu. Pochowane w lesie koło Olka pod 
Toruniem zwłoki D-ego zostały po wojnie 
23 VII 1945 odnalezione i ekshumowane. 
Uroczysty pogrzeb śp. D-ego odbył się 24 
lipca t.r. na cmentarzu przy ul. Wybickie
go. Społeczeństwo Torunia uczciło pa
mięć zamordowanego oficera i dziennika
rza, nadając w 1963 Szkole Podstawowej 
nr 3 jego imię. Imię kpt. D-ego nosi także 
ul. na Osiedlu Koniuchy w Toruniu. 11 XI 
1934 odznaczony został Złotym Krzyżem 
Zasługi. D. żonaty był z Apolonią Mar
kowską; dzieci nie mieli.

Giertych J., „ Wrześniowcy”, Londyn 1957 s. 210- 
11; Jaszowski T., Sobecki C., Niemy świadek. Zbrod
nie hitlerowskie w  toruńskim Forcie VII i w  lesie Bar
barka, Bydgoszcz 1971 s. 103-27; Pepliński W., Prasa 
pomorska w Drugiej Rzeczypospolitej 1920-1939, 
Gdańsk 1987 (ind.); Podgóreczny J., Niepospolici lu
dzie Kujaw i Pomorza, Bydgoszcz 1967; Sławiński T., 
Zbrodnia w  majestacie prawa, W TK  1980 nr 45; Słow
nik pseudonimów pisarzy polskich X X  w., Wrocław 
1995, t. 2 s. 153; Wielkopolska Szkoła Podchorążych 
Piechoty. Bydgoszcz 1924, s. 48; -  „Rocznik Oficer
ski” 1923, Warszawa 1923 (ind.); „Dzień Pom .”, 14
XI 1934 nr 259 s. 8.

(Kazimierz Przybyszewski)
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Z cyklu: okupacja
R o z c s z ł a  s i ę  w  T o r u n i u  

w i e ś ć ,  s z e p t e m  p o d a w a 
n a  z  u s t  d o  u s l ,  ż e  N i e m 
e j '  p r z y w i e ź l i  d o  m i a s t a  p o l 
s k i e g o  o f i c e r a  w  m u n d u r z e .  
R y c h ł o  t e ż  u j a w n i ł a  s i ę  s t r a 
s z n a  r z e c z y w i s t o ś ć .

D n i a  3 l i p c a  J 952 r o k u  d o  
f a b r y k i  B o r n a  i S c h u l z e  p r z y  
u l .  G r u d z i ą d z k i e j ,  z n a n e j  d z i ś  
j a k o  f a b r y k a  k o t ł ó w  i m a 
s z y n ,  z a j e c h a ł y  p o  g o d z i n i e  6 
z  r a n a  s a m o c h o d y  g e s t a p o w 
s k i e .  W y w o ł a n o  z  f a b r y k i  20 
r o b o t n i k ó w  P o l a k ó w ,  w e d ł u g  
l i s t y  u p r z e d n i o  j u ż  p r z y g o t o 
w a n e j ,  k a z a n o  i m  w s i ą ś ć  i 
z a w i e z i o n o  i c h  d o  g m a c h u  
„ g e s t a p o ”  p r z y  u l .  B y d g o 
s k i e j .  W y s a d z o n o  i c h  n a  p o 
d w ó r z u .  B y ł y  t a m  j u ż  u s t a 
w i o n e  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  i 
k r ę c i ł o  s i ę  s p o r o  N i e m c ó w .  
P o  c h w i l i  p r z y w i e z i o n o  j e s z 
c z e  j e d n ą  g r u p ę  r o b o t n i k o w  
p o l s k i c h  i k a z a n o  w s z y s t k i c h  
u s t a w i ć  p r z e d  g a r a ż e m .  K i l 
k u  g e s t a p o w c ó w  z a c z ę ł o  z a 
k ł a d a ć  s z n u r  n a  h a k  p r z y  
w e j ś c i u  d o  g a r a ż u .

—  Z r o z u m i a ł e m ,  ż e  t o  b ę 
d z i e  s z u b i e n i c a  i b a l e m  s i ę ,  
ż e  n a s  b ę d ą  w i e s z a ć  —  z e 
z n a j e  w  s ą d z i e  p o  l a t a c h  j e 
d e n  z  r o b o t n i k ó w  j a k t ^  ( n a 
o c z n y  ś w i a d e k .

T y m c z a s e m  n a  p o d w ó r z e  
w j e c h a ł o  j e s z c z e  j e d n o  auCtJ 
c i ę ż a r o w e  i  s k i e r o w a ł o  s i ę  w  
s t r o n ę  g a r a ż u .  Z a t r z y m a ł o  
s i ę  w  b r a m i e ,  w j e c h a w s z y  d o  
p o ł o w y .  N a  j e ę o  p o m o ś c i e  
s t a ł  o f i c e r  p o l s k i .  B y ł  w y 
c h u d ł y  i b a r d z o  b l a d y ,  w y 
d a w a ł o  s i ę ,  ż e  j e s t  n a  p ó l  
p r z y t o m n y .  M u n d u r  m i a ł  
d r e l i c h o w y ,  z n i s z c z o n y ,  n a

e p o l e t a c h  g w i a z d k i .  W y s t ą p i ł  
o f i c e r  S S  i p o  n i e m i e c k u  z a 
c z ą ł  o d c z y t y w a ć  w y r o k  n a  
p o l s k i e g o  k a p i t a n a  J a n a  
D r z e w i e c k i e g o ,  s k a z a n e g o  n a  
ś m i e r ć  z a  w y d a n i e  w e  w r z e ś 
n i u  3339 r .  r o z k a z u  d o  m o r 
d o w a n i a  N i e m c ó w ,  G d y  
s k o ń c z y ł ,  D r z e w i e c k i e m u  z a 
r z u c o n o  p ę t l ę  n a  s z y j ę .  N a  
d a n y  7, n a k  a u t o  r u s z y ł o  w g ł a b  
g a r a ż u .  S k a z a n e m u  u s u n ę » a  
s i ę  p o d ł o g a  s p o d  s t ó p .  C i a ł o  
z a w i s ł o  n a  h a l e  u .

— M y ś m y  n i e  m o g l i  n a  t o

p o d k o m e n d n y c h  d a n o  m u  
m ł o d z i e ż  z  P W .  Z a d a n i e  n i e  
b y ł o  ł a t w e  w o b e c  z a m i e s z a 
n i a  n a  d r o g a c h  i u s t a w i c z 
n y c h  n a l o t ó w  b o m b o w y c h .  
P o  o d s t a w i e n i u  k o n w o j u  
D r z e w i e c k i  w a l c z y ł  w  o b r o 
n i e  W a r s z a w y .  Z  j e j  u p a d 
k i e m  w z i ę t y  d o  n i e w o l i ,  z n a 
l a z ł  s i ę  w  o f l a g u .  N i e m c y ,  
p r a g n ą c  z o r g a n i z o w a ć  p r o p a 
g a n d o w y  p r o c e s ,  ł a t w o  g o  
t a m  o d n a l e ź l i ,  D r z e w i e c k i  
b o w i e m  n i e  u k r j rw a ł  s w e g o  
n a z w i s k a ,  n i e  m a j ą c  n i c  n a

Egzekucja kpi. Drzewieckiego
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p a t r z e ć  \ o p u s z c z a l i ś m y  g ł o 
w y  —  b r z m i  d a l e j  z e z n a n i e .
—  N i e m c y  k r z y c z e l i ,  ż e b y  
p a t r z e ć ,  b o  j a k  n i e ,  t o  n a s  
w y s t r z e l a j ą !

P o  e g z e k u c j i  p o d a n o  o b e c 
n y m  P o l a k o m  d o  w i a d o m o ś 
c i ,  ż e  t a k  z g i n i e  k a ż d y ,  k t o  
z r o b j  k r z y w d ę  N i e m c o w i .

G d y  o d w o ż o n o  r o b o t n i k ó w ,  
t r u p  w i s i a ł  j e s z c z e  w  b r a m i e  
g a r a ż u .

*
K a p i t a n  J a n  D r z e w i e c k i  

b y ł  d z i e n n i k a r z e m .  K r ó t k o  
p r z e ć !  w y b u c h e m  w o j n y  z a 
m i e s z k a ł  w  T o r u n i u .  G d y  n a  
s k u t e k  n a p a ś c i  h i t l e r o w s k i e j  
w ł a d z e  p o l s k i e  z a r z ą d z i ł y  
e w a k u a c j ę  m i a s t a ,  D r z e w i e c 
k i  j a k o  o f i c e r  r e z e r w y  o t r z y 
m a ł  r o z k a z  o d p r o w a d z e n i a  
i n t e r n o w a n y c h  N i e m c ó w  z  
T o r u n i a  d o  W a r s z a w y .  J a k o

s u m i e n i u .  W b r e w  p r a w u  m i ę 
d z y n a r o d o w e m u ,  c h r o n i ą c e 

g o  o f i c e r a  w  m u n d u r z e ,  
N i e m c y  d n i a  12 k w i e t n i a  3 910 
r o k u  w y c i ą g n ę l i  g o  z  o f l a g u  
i p r z e w i e ź l i  d o  w i ę z i e n i a  w* 
B y d g o s z c z y .  Ś l e d z t w o  t r w a ł o  
p r z e s z ł o  p ó ł t o r a  r o k u  i n i e  
w y k r y ł o  ż a d n e g o  d o w o d u ,  ż e  
D r z e w i e c k i  d a ł  r o z k a z  d z i e 
s i ą t k o w a n i a  u w i ę z i o n y c h .  A l e  
D r z e w i e c k i  m u s i a ł  z g i n ą ć ,  
g d y ż  b y ł  P o l a k i e m .  D n i a  2 
l i p c a  1942 r .  s t r a c o n o  w  P o 
z n a n i u  21 c h ł o p c ó w ,  j e g o  
p o d k o m e n d n y c h ,  w ś r ó d  n i c h  
z g i n a ł  t e ż  R o m a n  P . i a * . k i  s y n  
d y r e k t o r a  t e a t r u  t o r *  i i s k i e g o ,  
u z d o l n i o n y  u c z e ń  g i m n a z j u m  
i m .  K o p e r n i k a .  W  d n i u  n a 
s t ę p n y m  o d b y ł a  s i ę  w  T o r u 
n i u  e g z e k u c j a  k p t .  D r z e w i e c 
k i e g o .

Ciało  D rz e w ie c k ie g o  ż a k o -  -

p a l i  N i e m c y  w  g ę s t w i n i e  
l e ś n e j  n a  t e r e n i e  n a d l e ś n i c 
t w a  O l e k .  s t a r a j ą c  s i ę  z a t r z e ć  
ś l a d y  g r o b u .  G r ó b  j e d n a k  
d z i ę k i  p r z y p a d k o w i  z o s t a ł  
o d n a l e z i o n y .  W  r o k u  3945 
w ł a d z e  p o l s k i e  e k s h u m o w a ł y  
c i a ł o  i  p o c h o w a ł y  j e  z  h o 
n o r a m i  w o j s k o w y m i  n a  
c m e n t a r z u  p r z y  u l .  W y b i c 
k i e g o .  R ó w n o c z e ś n i e  wr s ą d z i e  
t o r u ń s k i m  p r z e s ł u c h a n o  2 
ś w i a d k ó w  e g z e k u c . i i  i  p r o t o 
k ó l a r n i e  s p i s a n o  i c h  z e z n a 
n i a .

W  ś r o d k o w e j  c z ę ś c i  c m e n 
t a r z a  p r z y  u l .  W y b i c k i e g o  
r o z s i a n e  s ą  d r o b n e  m o g i ł y ,  
k r y j ą c e  u r n y  z  p r o c h a m i  t o 
r u ń s k i c h  b o h a t e r ó w ,  p o m o r 
d o w a n y c h  w  l a g r a c h  h i t l e -  
r o w s k i c h # O b o k  m o g i ł e k  t y c h  
m i e j s c e  s p o c z y n k u  J a n a  
D r z e w i e c k i e g o .  N a  p o m n i k u  
■ w y r y t e  s ł o w a :

„ Z A M O R D O W A N Y  
P R Z E Z  N I E M C Ó W  

Z A  W Y P E Ł N I E N I E  
O B O W I Ą Z K U  

Ż O Ł N I E R S K I E G O
C Z E f t C  J E G O  P A M I Ę C I !
I  p a m i ę ć  t a  ż y j e  w  T o r u n i u  

i ż y ć  b ę d z i e  n i e  t y l k o  w ś r ó d  
t y c h ,  k t ó r z y  g o  z n a l i  —  i 
t y c h ,  k t ó r z y  b y l i  ś w i a d k a m i  
j e g o  m ę c z e ń s k i e j  ś m i e r c i ,  a l e  
t e ż  w ś r ó d  n a j m ł o d s z y c h ,  b y  
p r z e c h o d z i ł a  z  p o k o l e n i a  n a  
p o k o l e n i e .  O d  19G3 r o k u  i m i ę  
k a p i t a n a  J a n a  D r z e w i e c k i e g o  j 
p a t r o n u j e  t o r u ń s k i e j  s z k o l e  
n r  3 p r z y  u l .  Ż w i r k i  i W i 
g u r y  i j e s t  t a m  z  p i e t y z m e m  
p o w t a r z a n e .  J e d n a  z  k l a s  
t e j ż e  s z k o ł y  w y k o n a ł a  p i ę k 
n y  a l b u m  k u  c z c i  b o h a t e r a ,  
d o k u m e n t u j ą c  j e g o  ż y c i e .  A 
d z i e c i  t e j  s z k o ł y  o d w i e d z a j ą  
j e g o  m o g i ł ę  j  t r o s z c z ą  s i ę  o 
j e j  s c h l u d n y  w y g l ą d .

J A N IN A  P R Z Y B Y L O W A
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| M ianowicie Jeden z takich transportów prowadził z Torunia 
|  do W arszawy zm obilizow any kapitan rezerw y W. P: J a n  Drze- 
I wiedki. Transport został zdany w W arszawie w  Cytadeli,
I Drzewiecki wraz ze sw oim i 2 kom paniami Przysposobienia W oj- / 
| skowego brał udział w  obronie W arszawy, następnie został 
J w zięty  do niew oli i, znalazł się  w  Oflagu, gdzie zam eldował się  
| pod Swym prawdziwym  nazwiskiem , co było najlepszym  dow o- 
‘ dem, że n ie poczuwał s ię  do żadnej w iny. N iem cy w yciągnęli 
|  tego oficera z obozu, przew ieźli-do w ięzienia :śledcźego w  B yd- 
|  goszczy dnia 12. IV. 1940 r. w brew  prawu m iędzynarodowem u  
|  i rozpoczęli badanie. Po ,dw uletniej niem al pracy, ibo dopiero •
; 10 grudnia 1941 zdołał prokurator niem ieckiego Sądu Specjal- 
I Tiego w ygotow ać akt oskarżenia prżeciw  D rzewieckiem u i 37 .to- 
I warzyszom  z -konwoju transportu, zarzucając im  „okrutne 
|  i  podstępne zabicie ludzi z żądzy mordu i niskich pobudek"
\ i grożenie życiu innych. • Jako świadków powołano 133 Volks- 
|  deutschów. Stan faktyczny w edług aktu oskarżenia: Transport 
|  w ynosił około 600 Volksdeutschów i dowódca kpt. Drzewiecki 
i zapewnił ich  przy wyjściu, „że Niem com  nic się  nie stanie, o ile  

zachowają się  spokojnie i  ibędą słuchać z a x j | |^ ^ ri4j,ego i  kon- 
|  Woju; konwój ma jednak rozkaz kara?' z" bronią w  ręku bez- 
; względnie każdego, kto będzie staw iał opór“.
I (Nastrój N iem ców b y ł podniecony, jeszcze n ie  w yszli 
|  z punktu zbornego a już złapano szpiega, który zapewniał ich 
|  o rychłym  odbiciu przez wojska niem ieckie). Już dnia 4 w rze

śnia w  A leksandrowie Kujawsldm  jeden z Niem ców Miehbradt 
; uprzedził Drzewieckiego, że czołowi N iem cy jak Laengner, 

Kittler, dr. Braunert i Thom projektują napad na konwój w y
pełnionym i w»dą butelkam i i ucieczkę. Drzewiecki oddał ich  
pod specjalną straż, mimo jSfo&a ucieczki przed
Nieszawą w Podzamczu, przy czym zastrzelonych zostało 14 [/. 

|  (nie 40 jak zarzucano), a rannych 24 osób. Drzewiecki krzy- 
' czał: -„Zaprzestać strzelaniny!" Jeden z ranionych Niem ców był 
i  tak w ściekły, źe ucieczka n ie  udała się,’ iż  w ołał doń: „Ty łaj - 
|  daku, ty- psie, ty  draniu!1' N iektórzy zdrowi N iem cy  stosowaili 

bierny opór, nie chcieli iść, udaw ali wyczerpanych a później 
|  m artwych i  "■ próbowali ucieczki; : Inni ■/ w o ła li: wprost ,,H eil 
5 Hitler!". K iedy ten  zbiorowy opór został stłum iony, transport 
'szed ł dalej spokojniej i  trzeba było, tylko sporadyczne in d yw i- v; 
|  dualne wypadki1 rew olty ■uśmierzać. Po drobiazgowym  opisie 
-w iny poszczególnych osób akt oskarżenia kończy stwierdzenie,
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że był zamiar zdziesiątkowania Niem ców, niem a jednak naj
m niejszego pozoru naw et, który by w ykazyw ał, że był dany  
taki rozkaz.

Jak w ięc widzimy, akt oskarżenia pomimo tak długiej ; 
pracy w ypadł bardzo blado i sam  już wykazyw ał, że postępo- | 
w anie konw oju podyktowane- było  w ojskow ą koniecznością. |

| Oskarżonych a naw et św iadków  męczono i bito, by w ym usić [
| korzystne dla prokuratury zeźnania. Proces ciągnął się  ty -  i 

godniami i przebieg jego rokow ał nadzieje, że N iem cy n ie  od- j 
ważą się złamać prawa m iędzynarodowego, chroniącego oficera |  
w  niewoli. Drzewiecki przem aw iał przeszło godzinę w  obronie [ 
sw oich podw ładnych chłopców i własnej i w yw arł dobre wra- ! 
żenię. Mimo to przyszedł rozkaz od gauleitera Forstera i spra- 
wa została zakończona w  lipcu 1942 r. Zapadł w yrok skazu- i 
jący Drzewieckiego na śmierć. Szczególnie godne pogardy było i 
zachowanie s ię  niektórych praw ników  i oficerów  niem ieckich, j 
którzy obiecyw ali żonie kapitana pomoc a Wyłudzali jedynie  

/ łapówki i pieniądze. Z pozostałych oskarżonych 20 straconych | 
\ /  zostało dnia 2. VII. 1942 r. w  Poznaniu. Nazwiska ich: Edmund : 

Manikowski, Feliks Zawacid, Bolesław  Kilanowski, Roman | 
Deja. Rafał Bracki, Czesław W iorowski, Edward Malicki, Z yg- j 
fi-yd Jasiniecki, K azim ierz M ondżielewski, Romuald Kraus, j 
Franciszek Bartoszyński, Jan Mioducki, Zbigniew Kirsch, Ed
mund Osmański, Lec-n Lamparski, Franciszek Kotkowski, R en-! 
ryk Dybowski, Joachim Urbaniak, A lfons Okonionowicz, K a - 1 
sim ierz Filipski. P ięć lat zaostrzonego obozu karnego, otrzym ał 
Zbigniew Czaja. ;

Z więzienia w  Poznaniu, ul. Młyiaska 1, jeden z oskarżonych  
mianowicie Edmund M anikowski nadesłał następujący list: 
„Kochani R odzice'i Rodzeństwo. Dzisiaj wieczorem, dn. 1. VII.
-i 2 r. spowiadałem  się i przyjąłem  'Komunię św., bo jutro m uszę ; 
odejść z tego św iata. Żegnam  W as serdecznie i  proszę o m o-i 
clJitwę i m szę św iętą  za spokój mojej duszy. Proszę o W ybaczę-! 
nie krzywd, jakie popełniłem  i ,żegnam, serdecznie wszystkich' 
krew nych i  znajomych. N iech Bóg ma Was w  sw ej opiece. 
Kochający Was Edmund". -i •

Inni oskarżeni, a więc: A lfons Pobiecki, Zygm unt Silikow - 
ski, A lfons Janczarski W iktor Sm ykała, Zygm unt Matuszewski,; 
A lfons Przybyłowsld, B olesław  Kaczan, A lojzy Zakrzewski, Te-; 
odor Białowąs, Józef Nowakowski, W iktor Bartoszyński, Zygrr 
fryd Łuczkówski, Bronisław Jabłoński, Zygm unt Sawicki, Fran-j

14



| f  ■■.' ■ ■ ■ f ;  .v ■ - j \ Q

t  ■" .. - /  ' t  :$ i  Ś ; . 
i  ciszek Now icki i  Jan W rzesiński zostali Uwolnienie od^  w iny  
t i  kary przez sąd, a m im o to w ysłani do obozów koncentracyj- 
a nych, z których kilku tylko wróciło. ,

Jak odbyła się  egzekucja Drzewieckiego? Oto odpis proto- 
|  kołu z przesłuchania przed sędzią śledczym  z dnia 17<: VIŁ 45 r.
|  Ś w i a d e k  ' E d m u n d  M o r y s d n ,  zam. m  Toruniu,
, uł. Kybaki 51. r ; . I

W 1942 r. już bardziej na ,jesień , daty nie pamiętam, gdy  
z rana o godż. 6-tej byłem  już na teren ie fabryki „Born 
i  Schutze“ w  Toruniu, zajechały do fabryki samochgdy Gestapo 

5 i  w /g  listy  w yw ołali 20 robotników sam ych Polaków  i kazali 
i nam  w siąść do samochodów, które zawiozły nas na podwórze 

„Gestapo" przy ul. Bydgoskiej. Tam były  już ustaw ione kara- 
; b iny m aszynowe i było dużo gestapowców. N ie w iedzieliśm y  
i  poco nas tam  przywieziono, bo Niem cy nic nam nie m ówili, 
v w, pew nej chw ili przyprowadzono jeszcze jakąś inną grupę lu

dzi i też ich ustawiono na podwórzu. Kilku N iem ców  zaczęło 
zakładać sznur na hak przy wejściu do garażu. Zrozumiałem, 
że to będzie szubienica i  bałem  się, że to nas będą wieszać. Tym - 

pj czasem przyjechało jeszcze jedno auto ciężarowe, które przo- 
|  dem wjechało do garażu, ale n ie  całkowicie. Na pom oście cię- 
|  żarówki stał mężczyzna w  średnim  wieku w  mundurze oficera 

polskiego, stopnia nie dojrzałem, ale widziałem  z daleka, że na  
;v epoletach m iał gwiazdki. B ył wyczerpany i w ychudły, mundur 

miał zniszczony, drelichowy, który w isiał na nim  jak worek.
1 .Wystąpił oficer Gestapo i  odczytał po niem iecku w yrok śm ierci 
|  na kapitana Drzewieckiego za w ydanie rozkazu P. W. do mor

dowania Niem ców. K apitanowi założono pętlę na szyję  
i  wówczas na dany znak auto wjechało głębiej do garażu, tak, 

j że kapitan, .spod którego usunęła się  podłoga auta zaw isł na 
i szubienicy.; M yśm y nie m ogli na to patrzeć i  opuszczaliśmy 
|  głow y. N iem cy krzyczeli, żeby patrzeć, bo jak nie, to nas w y

strzelają. Po egzekucji oświadczono nam, że to spotka każdego,
' kto zrobił lub' zrobi krzyw dę Niemcom, i  kazano nam odmasze- 

j/row ać do pracy. G dyśm y wychodzili, trup w s ia ł  jeszcze na, 
szubienicy. ■. C: \  v;;; '■

W ięcej nic w  tej spraw ie nie'w iem ". t 
' Podobnie zeznał Zygm unt Drążek z Wrzosów. To proste  

nie zabarwione zeznanie robotnika budzi dreszcz grozy. Ciało 
kapitana zostało w yw iezione do lasu w  Olku i zakopane g łę
boko w  m łodym  zagajniku. Oprawcy zacierali za sobą dokład

nie ślady, zasadzili naw et na tym  m iejscu z pow rotem  drzewka 
w yrw ane przy kopaniu a ty lko  przypadek pozw olił odkryć
i ekshum ować zwłoki w  1945 r. oraz pochować je z honorami 
w ojskow ym i. ' '' \
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Pamięci umęczonych 
za Polskę

Panie Redaktorze, rokrocznie śledzę, czy jeszcze żyją podko
m endni kpt. Drzewieckiego i czy ktoś podejmie historyczne 
opracowanie tych sm utnych wydarzeń. Relacje w  gazetach są 
zbyt lakoniczne, a  myślę, że dla historii Torunia, który do dziś

___ dnia przez wielu przybyłych tu  z innych dzielnic uważany jest
za miasto zamieszkałe przez Krzyżaków, je st rzeczą bardzo 

</ ważną. Mój kuzyn AdołŁWysockj był również podkomendnym 
kpt. Drzewieckiego, lecz po powrocie do domu 19.10.1939 r. 
został w czasie obławy zatrzymany i osadzony w  forcie VII, 
a  następnie 25.11.1939 r. razem z bratem  ks. G ajdusa i Ed
m undem  jdpnatowskim (w książce ks. G ajdusa mylnie podano 
nazwisko Ronatowski) w lesie Barbarka rozstrzelany. Rodzice 
jego nie podali go do Zbowidu z wiadomych im tylko powodów. 
J a  wychowałem się z nim  przez 10 lat i czuję obowiązek, aby 
i jego pamięć była uczczona. Dlatego wystosowałem apel do 
społeczeństwa Torunia. Gdy zawiąże się kom itet odbudowy 
pom nika złożę je d n ą  z pierwszych należną ofiarę.

(Nazwisko i  adres do w iadom ości redakcji)

APEL /M
J u ż  m inęła 52. rocznica w ybuchu  wojny. W  pam ięci p o 

zosta ły  mi szczególnie d w a  w ydarzen ia  -  wiec nad  Wisłą, 
gdzie  Forster pow iedzia ł; „Nigdy więcej nad  Toruniem nie 
zajaśnieje po lskie słońce“ oraz tragiczne w ydarzen ia  toruń
skich  ju n a k ó w  P. W. podkom endnych  kpt. J a n a  D rzewiec
kiego.

Dziś św ieci nad  w olnym  Toruniem polskie  słońce i raduje  
n a sze  serca. Nie doczekali się podkom endni ju n a c y  P. W. 
p rzez  52  lata historycznego opracowania książkow ego, ale  
j e s t  je s zc z e  je d n a  bolesna spraw a, którą społeczeństw o  
Torunia m oże naprawić, a  mianowicie odbudow ać zn is z 
czony p rzez  hitlerowców pom nik Królowej Polski, który s ta ł  
p rzed  kościołem garnizonowym .

Niech to będzie ojiara z a  zbrodnie hitlerow skie na  ju n a 
kach P. W. oraz rozstrzelanych w  lesie Barbarka, a  także  
w otum  z a  wolność, ta k  długo oczekiw aną.

TORUNIANKA
Od redakcji: Na łamach „Nowości" pisaliśmy już kilkakrot

nie o kpt. Janie Drzewieckim i jego junakach. Ostatnio obszerny 
artykuł ukazał się 7 lipca br. z okazji 50. rocznicy śmierci 
bohaterskiego toruńczyka. Podkomendni kpt. Drzewieckiego, 
którym udało się przeżyć wojnę, pamiętają o swym dowódcy 
i być może też odpowiedzą n a  apel naszej Czytelniczki.

________________ __________________X  I

16



NOWOŚCI HISTORIA 2 W R ZEŚN I A 1994

Toruńscy Kolumbowie

Konwój ruszył nocą
Tablica um ieszczona je s t 

n a  w prost wejścia do Domu 
Rzemiosła przy ul. Św. Ka
tarzyny w  T oruniu . S ą  ń a  
niej nazw iska 22 junaków  
pom ordow anych i zam ęczo
nych  przez hitlerowców za 
udzia ł w  Wojnie O bronnej
1939 r. W ytłuszczone złoty
mi' cyfram i daty  urodzenia 
sym bolizują tragizm  to ru ń s 
kich  Kolumbów -  w  więk
szości byli to chłopcy z 1919 
i 1922 rocznika.

W m om encie w ybuchu II 
Wojny Światowej do arm ii 
polskiej zmobilizowano ta k 
że uczniów  szkół ponadpod
stawowych. W T orun iu  n a  
czele takiej jednostk i, sk ła
dającej się z ju n a k ó w  
przeszkolonych  w  ram ach  
gim nazjalnego  Przysposo
b ien ia  Wojskowego, s ta n ą ł 
to ru ń sk i dziennikarz: kpt. 
rezerwy J a n  Drzewiecki. O t
rzym ał on rozkaz przepro
w adzenia pod konwojem do 
A leksandrow a Kujawskiego 
in te rn o w an y ch  Niemców 
z okolic T orun ia  i Chełmży, 
k tórzy przed  w ybuchem  
wojny znan i byli ze swych 
prohitlerow skich sym patii.

-  W Arsenale -  dzisiejszym 
budynku M uzeum Etnogra- 

/  flcznego -  rozdano nam  przes
tarzałe, długie francuskie 
bagnety i krótkie rosyjskie -  
wspomina ju n a k  II kompanii, 

* Józef Wyczyński. -  Po apelu 
przy pomniku Marszałka Pił
sudskiego w  koszarach n a  
placu Św. Katarzyny włączo
no n as  do 63 pułku piechoty 
i uformowano trzy kompanie. 
Dwie z nich poprowadziły in
ternow anych Niemców n a  
Warszawę, a  trzecia stanowiła

w anych przez 240 to ru ń s
kich junaków. Marsz do A- 
leksandrowa trwał całą noc. 
Nad ranem , gdy konwojowa
nych um ieszczono w  p u s
tych magazynach, nadlecia
ły niem ieckie sam oloty i 
zbombardowały miasto. Tym
czasem kpt. Drzewiecki otrzy
m ał rozkaz dalszego konwojo
w ania Niemców w  kierunku 
Włocławka. Dla nie przygoto
w anych do wielonocnego 
m arszu gimnazjalistów, było 
to  zadanie bardzo trudne. 
Wieczorem konwój, ukryty 
w m roku przed samolotami, 
wyruszył w  kierunku Niesza
wy. W trakcie nocnego m ar
szu, w rejonie Podzamcza,

M ijając kolejne dom ostw a, 
w idzieliśm y pom ordow ane 
rodziny, leje po bom bach, 
w  których  leżeli nieżywi lu 
dzie. Panował wielki chaos 
i zam ieszan ie . D latego 
z w ielką determ inacją s ta ra 
liśm y się p rzedostać do W ar
szawy, aby s ta n ąć  do otw ar
tej walki -  mówi ju n a k  Zbig
niew  Cołbecki. -  Nie wie
dzieliśmy jeszcze, że w krót
ce się rozdzielimy.

-  S tacjonujący nad  B zurą, 
żołnierze z to ruńsk ich  kom 
panii pod koniec w rześnia 
n ie  zdołali się  przepraw ić 
przez rzekę. Jedyn ie  kilku 
ju n a k ó w  n a  w łasn ą  rękę 
przedarło się n a  d rugi brzeg.

„m arszu śm ierci”. Ich zezna
n ia  sta ły  się podstaw ą poka
zowego procesu, w którym  
w  s ta n  oskarżenia postaw io
no  około 200  ju naków  i kpt. 
D rzewieckiego. O sadzeni 
w forcie VII, nie przyznawali 
się do zarzucanych  im  czy
nów. W yrok ogłoszony zos
ta ł 1 IV 1942 r. Kpt. Drze
wiecki i 21 jego byłych pod
kom endnych zostało sk aza
nych  n a  karę śm ierci przez 
pow ieszenie. 16 spośród  
200  uniew inniono, lecz nie 
zostali oni w ypuszczeni (ist
nieje w ersja o ich  zam ordo
w an iu  i poćw iartow aniu  
przez bydgoskie gestapo). 
Egzekucję n a  sk azan y ch  
przeprow adzono publicznie. 
N aoczny św iadek  śm ierci 
kp t. Drzewieckiego, E d 
m u n d  Moryson, tak  opisał 
to  zdarzenie: -  W garażu  b u 
dynku  gestapo  (na terenie 
dzisiejszej Komendy Rejono
wej Policji przy ulicy Byd
goskiej) zaw ieszono sznur. 
W jechał ta m  sam ochód, n a

Przy grobie Jan a D rzew ieckiego.

rozlewy się w tyle kolum ny Był w śród n ich  także podko- k tó rym  s ta ł m ężczyzna 
strzały. Kpt. Drzewiecki, m endny k ap itan a  Drzewiec- w  m undurze polskiego ofi- 
który znajdował się n a  czele kiego, Mieczysław Ziem iańs- cera. Gestapowiec odczytał
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ochronę dla gen. Bortnows- 
kiego.

Ju n a cy  zdołali tu ż  przed 
wysadzeniem m ostu przejść 
Wisłę i udali się w stronę fortu 
Dwernickiego. -  Leżąc w  for
cie nie wiedzieliśmy, że spra
wujemy służbę wartowniczą 
d la gen. Bortnowskiego ani 
też, że wraz z generałem prze
bywa tam  przyszły prezydent 
RP n a  uchodźctwie, a  wów
czas wojewoda pom orski 
Raczki ewicz -  mówi dawny pi
sa rz  batalionu junackiego, 
Mieczysław Ziemiański.

W dn iu  3 IX, przed półno
cą, n as tąp iło  wyprowadze
nie z m iasta  około 540 in ter
nowanych Niemców, eskorto-

konwoju, pobiegł w tam tą  
stronę krzycząc:

-  Nie strzelać! W strzym ać 
ogień!

Przedzierając się przez lasy 
ju n acy  minęli Włocławek 
i Kutno, zatrzym ując się 
w Puszczy Kampinoskiej, 
w  m ajątku Sójki. Tam  pod os
trzałem artyleryjskim i nalo
tam i niemieckich samolotów 
k ap itan  Drzewiecki oświad
czył swym podkomendnym, 
że ze względu n a  poważną sy
tuację przestają być junakam i 
przysposobienia wojskowego, 
a  odtąd stają się frontowymi 
żołnierzami.

-  Przedzieraliśm y się tylko 
nocą. S paliśm y w  lasach .

O czekiwanie na egzek ucję w  Forcie VII w  Toruniu.

ki. -  Po zakończeniu Wojny 
O bronnej sta liśm y się je ń 
cam i. Niemcy wiedli n a s  pod 
Berlin. Inni trafili do obo
zów. Zdołałem  się w ydostać 
i wróciłem do T orunia. Tyl
ko dzięki tem u , że przed 
w ojną nosiłem  inne nazw is
ko, gestapo nie odnalazło m- 
nie i dlatego przetrw ałem .

M arsz konw oju z  jeńcam i 
przem ienił się w ucieczkę 
przed niem ieckim i w ojska
m i. W yczerpująca droga 
z T o ru n ia  do W arszawy 
trw ała  13 dni. W konwoju 
b rak ło  pożywienia, zaś za 
kw atery służyły wiejskie s to 
doły. B u tn i v o lk sd eu tsch e  
przez całą drogę grozili Pola
kom: -  My w am  pokażem y, 
kiedy nasze  w ojska n a s  do
gonią!

Gdy konwój do ta rł do 
^W arszaw y -  Niemców prze

k a z a n o  w ładzom  wojsko- 
Iwym. Kom panie to ruńsk ich  
'junaków , dowodzone przez 

^jkpt. Drzewieckiego, wzięły 
udział w obronie W arszawy, 

'^wchodząc w skład  bata lionu  
VPW T oruń -P oznań , który 
^walczył do u p ad k u  stolicy.

Jp Po k ap itu lac ji polskich  
^ w o jsk  konw ojow ani przez 

ju n a k ó w  Niem cy donieśli 
gestapo, że b rali udział w

w yrok i sam ochód  ruszył. 
K apitan zawisł. Polaków od 
prawiono.

Ciało k ap itan a  zostało za 
kopane w  lesie n a  B arbarce, 
a  m iejsce grobu zam asko
wane. Ówczesny leśniczy -  
Polak, odnalaz ł ś lady  tej 
mogiły i w skazał po wojnie 
to m iejsce władzom.

Na pierwszy zjazd J u n a 
ków Przysposobienia Wojs
kowego z w rześnia 1939 ro 
k u , zorganizow any przez 
Jadw igę Sochocką, przyje
chało  6 7  uczestn ików . 
W tym  ro k u  spodziew ano 
się około 20.

-  Naszym  zadan iem  je s t 
p rzekazyw anie n as tęp n y m  
pokoleniom  is to tn y ch  fak 
tów z historii najnowszej, do 
której należy z pew nością u- 
dział kw iatu  to ruńsk ie j m ło
dzieży w obronie k raju  pod
czas kam pan ii wrześniowej
-  mówi honorow a prezes Ko
ła Byłych Ju n a k ó w  Przyspo
sobienia Wojskowego, Czes
ław a Pieróg, in sp ira to rk a  
podtrzym yw ania ju n a ck ic h  
tradycji w  T orun iu  i była dy
rek to rka Szkoły Podstaw o
wej n r  3, im. kp t. J a n a  
Drzewieckiego.

MARLENA NADOLSKA 
RADOSŁAW RZESZOTEK
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T o r u ń

D r z e w i e c k i

kpt. dowódca Batalionu Toruń 
konwojującego internowanych Niemców 
w 1939  ̂ z Torunia do Duchlina

Zob. T. Jakub Florek insp. Toruń
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J A N  D R Z E W I E C K I  — redak 
t o r  nacz. „Ga* .  P o m o r s k i c j ’ *t 
poprzednio  m. in. redaktor  
A g e n c j i  „ I s k r a ”  i „ P o l sk i  
Z b r o j n e j ” ; w z i ę t y  do n iewo l i  
w e  wrześniu 1939, po tem w y 
c iągn ię ty  z Oflagu V I I I  B w  j 
SUberbergu.  został 1 V I I  1942 
śc ięty w  Poznaniu po uprzed 
nio  odbytym w  Bydgoszczy 
t łrocesie pokazowym .
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Szkoła Podstawowa nr 3

u l. Żwirki i  17igury 49 
87-100 Toruń

te l .  632 90 92
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Jed n y m  z większych procesów przygotow anych  przez Banas- 
kiego była spraw a k pt. Jan a  Drzewieckiego, toruńskiego dzien
nikarza, k tóry  w pierwszych dniach września 1939 r. dowodzi! 
konwojem  in ternow anych  Niemców z T orunia  i Chełmży. K on
wojentom  oraz dowódcy zarzucano w ym ordow anie  pew nej liczby 
in ternow anych . Gdy zabrakło  na to dowodów, skazano 21 oskar
żonych, w tym  również kpt. Drzewieckiego ,,za zamach na 
N iem ców ”, k tó rym  to „zam achem ” był sam  fak t konwojow ania 
i trudy , jakie in ternow ani znosili. W szystkie wyroki śmierci 
wykonano, zaś uniew innionych przekazano do G estapo dla „za
stosowania środków ad m in is tracy jn y ch ” .

O brutalności śledztwa prowadzonego przez Emila Banaskie- 
go w tej sprawie relacjonowali pozostali przy życiu członkowie 
eskorty  kpt. Drzewieckiego.
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